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łam i, s tosow anym i daw nie j pow szechnie w  sty lizac ji dokum entów , stąd  
niczego nie m ożna budow ać n a  tego ro d za ju  pochw ałach.

P ra c a  zosta ła  opub likow ana system em  m ałe j po lig rafii. Jeże liby  
A u to r zam ierzał ogłosić ją  d ruk iem , w a rto  by  ją  u lepszyć p rzez po­
szerzenie  podstaw y źród łow ej i udoskonalen ie  k o n s tru k c ji życiorysów . 
Są do dyspozycji d o b re  w zory. O dnośnie do p ro b lem a ty k i zam ieszczonej 
w e w stęp ie  m ożna dużo skorzystać  choćby z ro zp raw y  ks. S tan is ław a  
L i b r o w s k i e g o  o k ap itu le  k a te d ra ln e j w łocław skiej (S tud ia  h isto -  
rico-ecclesiastica  5, W arszaw a 1949), w  sp raw ie  zaś sam ych b iografii 
m am y gotow e m odele w  życiorysach k an on ików  różnych k a p itu ł 
w w ielok ro tn ie  p rzy taczan y m  P o lsk im  S ło w n ik u  B iogra ficznym .

H iero n im  Eug. W ycza w sk i

K aro l G ó r s k i ,  M a tka  M ortęska . L udzie  i czasy, n r  7, Z nak, K ra ­
ków  1971 ss. 185 +  3 nlb.

Jeszcze do n ied aw n a  hag iograficzne p race  o św iętych  i św ią to b li­
w ych  p isali w  Polsce ludzie, k tó rzy  n ie  by li h is to ry k am i, w zględnie  
zaw odow i h isto rycy , k tó rzy  n ie by li hag iog rafam i. P o w staw a ły  p rze to  
albo żyw oty bez  w arto śc i n au kow ej, a lbo  b iografie , k tó re  odpow iadały  
w p raw d z ie  w ym ogom  m etody  h isto rycznej, a le  w ykazyw ały  b ra k i w  za ­
k resie  hag iografii. D obre bow iem  b io g rafie  i m onografie  ludzi, zm arłych  
w  op in ii św iętości — bez w zględu  n a  to, czy K ościół uzn a ł ich ju ż  za 
św ię tych  albo b łogosław ionych, czy n ie  — m ogą p isać  ty lko  au to rzy , 
k tó rzy  z jed n e j s tro n y  p o siad a ją  na leży te  p rzygo tow an ie  h isto ryczne, 
a  z d ru g ie j u m ie ją  czytać i in te rp re to w ać  ź ród ła  h ag iog raficzne  oraz 
o rie n tu ją  się w  fo rm ach  i p rze jaw ach  ch rześc ijań sk ie j ascezy i m is ty ­
k i, i to  n ie  ty lko  w  postac i obecnej, a le  i w  p rz e k ro ju  h isto rycznym

H ag iog rafia  po lska  w eszła  o sta tn io  n a  w łaściw e to ry  n aukow e i m a 
am b ic ję  stosow ać w  sw ych  b ad an iach  najnow ocześn ie jsze  m etody. N ie 
m ożna ukryć , że s ta ło  się  to  pod  w p ływ em  zdobyczy hag iog rafii za ­
chodn io -eu ro p e jsk ie j. C oraz częściej p race  po lsk ich  au to ró w  w y k o rzy ­
s tu ją  w ynik i b ad a ń  hag iog rafów  te j m ia ry  co H. D e l e h a y e  (Les 
légendes hagiogaphiques, B ru x elles  1927 i  dalsze w y d an ia ; C inq leçons 
sur la m é th o d e  hagiographique, B ru x e lles  1934), R. A i  g r a i n  (L’ha ­
giographie, ses sources, ses m éth o d es, son  h isto ire , P a r is  1953) i h is to ­
ry k ó w  życia w ew nętrznego  ja k  P. F o u r r â t  (La sp ir itu a lité  ch ré tien ­
ne, t. 1—4, P a r is  1919—1928), L. C o i g n  e t  (De la  d évo tio n  m oderne  
à la sp ir itu a lité  française , P a r is  1958), L. L e c l e r c q ,  F . V a n d o n -  
b r o u c k e ,  L. B o u y e r  (La sp ir itu a lité  du  M o yen -A g e . H isto ire  de  
la sp iritu a lité  chré tienne , t. 1— 2, P a r is  1961). Co w ięcej p o lsk a  l i te ra ­
tu r a  n au k o w a m oże się poszczycić znakom itym  w pro w ad zen iem  do h a ­
g iografii p ió ra  M arian a  P l e z i  (W stęp do dzieła  J a k u b a  de V o r a -
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g i n ę :  Z ło ta  legenda, W arszaw a 1955 s. IX —BVIII) o raz św ie tn ą  2 -tc -  
m ow ą encyklopedią  hagiograficzną {Hagiografia polska. S ło w n ik  bio- 
-b ib liogra ficzny , t. 1—2, Poznań  1971), w ydaną pod re d a k c ją  ks. R o­
m u a ld a  G u s t a w a  przez K sięgarn ię  św. W ojciecha w  Poznaniu . G w oli 
p ra w d y  i to  trzeb a  pow iedzieć, że n ad a l je s t u p raw ian y  w  Polsce ró w ­
nież daw ny  ty p  żyw otop isarstw a  św iętych.

N iedaw no u k aza ła  się  p iękna, choć n ieduża  rozm iaram i, książka 
K aro la  G ó r s k i e g o ,  p ro feso ra  U niw . M. K o p ern ik a  w  T orun iu , 
o słynnej i św ią tob liw ej ksieni b en ed y k ty n ek  w  C hełm nie M agdalenie 
M ortęsk iej (1554— 1631), p t. M a tka  M ortęska , opub likow ana p rzez S po­
łeczny In s ty tu t W ydaw niczy „Z nak” (K raków  1971 ss. 185, 3 nlb.). Je j 
A u to r je s t bezsprzecznie n a jw y b itn ie jszy m  i n a jb a rd z ie j zasłużonym  
badaczem  dziejów  re lig ijności po lsk ie j, p an u jący ch  u  nas p rąd ó w  asce­
ty czno-m istycznych, znaw cą daw nej po lsk iej lite ra tu ry  re lig ijn e j i asce­
tycznej w ' na jszerszym  tego słow a znaczeniu . Jego  ok. 40-le tn ią  p racę  
naukow ą na  tym  odcinku  w ieńczy im ponu jący  dorobek  p isa rsk i, o b e j­
m u jący  ta k  p race  k o n stru k cy jn e , ja k  i w y d aw n ic tw a  źródeł. Był w ięc 
prof. G órsk i n a jb a rd z ie j pow ołany  do n ap isan ia  w yżej w ym ienionej 
m onografii.

Ż yciem  i działa lnością  m a tk i M ortęsk ie j za jm ow ał się K aro l G ór­
ski od daw na, a w y n ik am i sw ych b ad a ń  dzielił się  od czasu do czasu 
z czy teln ikam i. W 1934 r. ogłosił a r ty k u ł Ś w ią to b liw a  M agdalena M ortę­
ska  (W: P om orze w czora j i dziś, L w ów  1934), w  1937 r. w rócił do M or­
tęsk iej w  w ydanych  p rzez sieb ie  P ism ach  b e n e d y k tyn e k  re fo rm y  cheł­
m iń sk ie j  (W: P ism a  a sce tyczn o -m istyczn e  P o lski, t. 1, P oznań  1937), 
w  1962 r. pośw ięcił je j dużo m ie jsca  w  książce Od relig ijności do m i­
s ty k i  (cz. 1, L u b lin  1962 s. 70—99), w  1966 r. w y d ru k o w ał ro zp raw k ę  
Z o fia  D ulska  k s ien i to ru ń ska  i je j  spór z  M agdaleną M ortęską  ksien ią  
ch e łm iń ską  o re fo rm ę  za ko n u  (N asza przeszłość, t. 25: 1966) i w  1971 r. 
następ n ą  ro zp raw k ę  M. M agdalena M ortęska  i je j  rola w  re fo rm ie  tr y ­
d en ck ie j w  Polsce  (tam że, t. 34: 1971) z dodatk iem , zaw iera jący m  ko­
respondencję  i dokum enty . O sta tn ia  w reszcie  p raca  G órskiego o M or­
tę sk ie j, n a jo b szern ie jsza  z dotychczasow ych, je s t syn tezą  poprzedn ich  
stud iów  nad  życiem  ksien i chełm ińsk ie j i stanow i w ykończoną oraz w y­
czerpu jącą  m onografię  o tej n iep rzec iętne j zakonnicy.

N ie je s t to  je d n a k  p ra c a  hag iog raficzna  w  dzisiejszym  pojęciu, 
a ty lko  op racow an ie  w yłącznie  h istoryczne. B rak  w  niej bow iem  szcze­
gółowego opisu i analizy  cnó t M ortęsk ie j — choć w ew n ętrzn em u  je j ży­
ciu pośw ięcił A u to r szczególnie dużo m ie jsca  — b ra k  u w y p u k len ia  a r ­
gum entów  p rzem aw ia jących  za je j św iętością , b ra k  h is to rii je j p o ­
śm iertnego  ku ltu . S tw ie rd zen ie  pow yższe n ie  je s t b y n a jm n ie j k ry ty k ą  
książk i prof. G órskiego, gdyż A u to r z góry n ie  podejm ow ał się opraco­
w an ia  hagiograficznego, a  p isa ł ty lko  m onografię  św ią tob liw ej osoby 
w yłącznie m etodą  h istoryczną.

Poza zw ięzłą in fo rm acją  o źród łach  (s. 185—6) A u to r n ie  zaopa-



[13] SPRAW OZDANIA I RECENZJE 377trzył sw ej książki w aparat naukow y, odstąpił naw et od ściśle nauko­wego stylu i stosowanego w pracach naukow ych podziału. Pracę podzie­lił, nie licząc przedm owy i uw ag o źródłach, na 25 nie tyle form alnych rozdziałów, ile krótkich szkiców  o fascynu jących  niekiedy nagłów kach. K siążkę napisał w form ie popularnej, tak  aby była przystępna i zrozu­m iała dla każdego czytelnika. Jed nakże popularny ton w ykładu nie prze­kreśla walorów naukow ych pracy. Pow aga naukow a A u tora gw arantuje rzetelność podaw anych in form acji, a jego twórcze um iejętności czynią z tych in form acji całość o solidnej konstrukcji, bogatej kolorystyce, m iłej w  odbiorze. M am y tam  nie suchy opis, ale bardzo żyw y obraz ksieni, wrośnięty w  ówczesne stosunki re lig ijn e , zakonne, polityczne, społeczno-gospodarcze, ku lturaln e i  obyczajow e. W  książce tej M agd a­lena M ortęska żyje , działa, dźw iga brzem ię ludzkich kłopotów i dąży w oparciu o przepisy sw ojej reguły i poprzez najrozm aitsze ćw iczenia do udoskonalenia sw ej duszy. N adto prof. G órski jest przekonany, że m atka M ortęska może po trzech i pół stuleciach nadal przem aw iać „z  całym  bogactw em  swego języka, sw ej w yobraźni, swego talentu i za­m iłow ania do piękna, z całą głębią swego życia w ew nętrznego, tak pro­stego, twardego i m ocnego” . Prezentow ana praca to klasyczny przykład popularyzacji nauki w  najlepszym  je j guście.K im  była M agdalena z M ortęg, ja k  sam a się zawsze podpisyw ała? Pochodziła z rodu senatorskiego, o staropruskich trad ycjach , spokrew ­nionego blisko z potężnym i K o stkam i. U rodziła się w 1554 r. W  dzie­ciństwie straciła jedno oko. W brew  w oli o jca odrzuciła w szystkie pro­pozycje m ałżeńskie i wbrew  jego w oli nauczyła się w  młodości czytać i pisać od prowentowego pisarza. Złam aw szy opór o jca, w stąpiła w 1578 r. do podupadłego bardzo klasztoru w Chełm nie i rychło została jego ksienią. Zm arła  w 1631 r. w  77-m ym  roku życia, a w 53-cim pobytu w zakonie. Półw iekow e je j przełożeństwo to okres bardzo bogatej dzia­łalności.G d y wstępowała do klasztoru, zastała w  nim  pustki, zaledw ie ja ­kieś niedobitki sióstr, nieprzestrzeganie reguły, nieporządki w  spraw ach gospodarczych, niem al ruinę m urów  klasztornych. Po 50-ciu latach pra­cy zostaw iła nie ty lk o  swój konw ent zaludniony siostram i, ale k ilk a  innych utw orzonych przez siebie klasztorów , życie zakonne zreform ow a­ne i podniesione do wysokiego poziom u, stosunki gospodarcze uporząd­kow ane. D ziałała w  epoce i w atm osferze potrydenckiej odnowy K o ­ścioła i trzeba przyznać, że potrafiła  ją  zrealizow ać na terenie swego zakonu. B yła to zakonnica nie tylko  w ielce pobożna i św iatła, ale i po­stępowa. Zarów no przy sw oim  chełm ińskim  klasztorze, ja k  i przy kon­w entach od niej zależnych założyła tak bardzo potrzebne wówczas szkoły dla dziew cząt. C h cąc zapew nić sw oim  klasztorom  odpowiednich kapelanów -spow iedników , pow ołała do życia osobne sem inarium  dla ich kształcenia. Zerw ała też z form am i starodaw nej dew ocji zakonnej, a oparła ją  na zreform ow anej przez św Piu sa V  liturgii i przede



378 S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE [14]wszystkim na rozmyślaniu, choć nadal pozostały aktualne: biczowanie, włosiennice i inne ostre umartwienia. Wprowadziła praktykę spisywania przez zakonnice swoich rozmyślań. Dbała też, aby siostry miały naj­nowszą literaturę ascetyczną i zabiegała o dokonywanie przekładów te­go rodzaju dzieł na język polski.Mortęska przeszła do historii jako wybitna reformatorka zakonna. toteż długo nazywano konwenty założonej przez nią kongregacji klesito- rami reformy chełmińskiej. Ciekawa to była reforma. Z jednej strcny oparła ją Magdalena na ścisłym zasadniczo przestrzeganiu reguły św Benedykta — bo ostrość polskiego klimatu nie pozwoliła zachować nie­których przepisów — z drugiej na złagodzeniu norm Soboru Trydenckie­go odnośnie do klauzury. Wiadomo, że potrydencki Rzym stanął na stanowisku, aby wszystkie bez wyjątku klasztory żeńskie zaprowadziły u siebie klauzurę papieską, te zaś, które by jej nie chciały przyjąć, miały być rozwiązane. Przepis ten zastosowano nawet do luźnie zorga­nizowanych wspólnot tercjarskich. Kongregacje tercjarek miały do wy­boru, albo przekształcić się w formalne klasztory z klauzurą papieską, albo się rozejść. Z tej właśnie przyczyny z istniejących przy każdym niemal klasztorze bernardynów w Polsce zgromadzeń tercjarek tylko część przeobraziła się w regularne klasztory bernardynek, reszta została zlikwidowana. Jest to dowodem, jak surowy był Rzym w tej materii.Mortęska tworzyła nowy typ klauzury, oczywiście w ścisłym poro­zumieniu z biskupami i w nadziei uzyskania zgody papieskiej. W za­sadzie stosowała w całości obowiązujące przepisy, usiłowała wszakże dopuścić ten wyjątek, że z ważnych przyczyn mogą siostry za pozwole­niem biskupa-ordynariusza przebywać i poza klauzurą. Tego rodzaju koncepcję dyktowały Mortęskiej ówczesne warunki, a mianowicie ko­nieczność dopilnowania mnożących się fundacji, potrzeba kontroli pod­ległych konwentów, prowadzenie szkółek. I dziwna rzecz, dla nowej formy klauzury zyskała Mortęska nie tylko biskupów, ale także za­twierdzenie Stolicy Apostolskiej. Byli jednak ludzie, tak wśród księży, jak i między samymi benedyktynkami, którzy wietrząc w tym jakiś podstęp i nie wierząc w papieskie zatwierdzenie, przysparzali Mortęskiej mnóstwa kłopotów. Nie można się temu dziwić — prof. Górski nie pró­buje tłumaczyć tych ludzi — gdyż ogólne przepisy kościelne o klauzu­rze w klasztorach żeńskich były jasne i nie dopuszczały wyjątków. Tu zaś było wyraźne odstępstwo. Tym większy przeto ogarnia podziw, że Mortęska odważyła się wystąpić z myślą nową i wyjednać odpowiedni papieski przywilej. Trzeba przyznać, że tylko taka postać klauzury po­zwoliła Mortęskiej utrwalić w warunkach polskich dzieło reformy i za­pewnić benedyktynkom należyty rozwój.Pozostaje jeszcze odpowiedzieć na pytanie: Dla kogo Magdalena Mortęska może być dziś wzorem życia? W tym modelu, w jakim ją Au­tor przedstawił, z włosiennicą, policzkowaniem siebie, w nieogrzewanej w  zimie celi, w habicie o 40 łatach, —' wątpię, czyby nawet siostry za-



[15] S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE 379konne chciały iść za jej wzorem. Dzisiejsze klasztory bowiem, wyposa­żone w centralne ogrzewanie, bieżącą wodę, elektryczne oświetlenie, telefon, radio, niekiedy i w telewizor, ogromnie różnią się nie tylko od klasztorów z epoki Mortęskiej, ale nawet od klasztorów XVIII-w iecz- nych, nieopalanych, z ceglanymi podłogami, w których świecono ło- jówkami. Jest faktem, że równolegle do rozwoju kultury materialnej i wzrostu wymogów życia codziennego u społeczeństwa świeckiego pod­niosła się równocześnie stopa życiowa i w klasztorach. Ale Autor uka­zał w swej książce Magdalenę nie tylko w oprawie jej zewnętrznych surowych umartwień, ale także w pięknie i bogactwie jej cnót we­wnętrznych i w bezinteresownym służeniu bliźnim. W ten sposób repre­zentowana świętość Mortęskiej zawsze jest aktualna i w każdej epoce może być naśladowana. Pomimo bowiem zaniku w klasztorach dawnych form ascezy, samo życie wewnętrzne zakonników czy zakonnic, ideowość ich pracy, praktyka cnót, w ogóle dążenie do doskonałości, nie mogą i nie powinny z upływem wieków ani słabnąć, ani ulegać złagodzeniu. Dzisiejszy wzrost kultury ma raczej pomagać do wysublimowania spraw duchowych. I na tym właśnie odcinku ksieni chełmińska może być znakomitym wzorem zaparcia siebie, służby innym, głębokiej modlitwy, zwłaszcza myślnej, ideowości podejmowanych prac — tak dla osób za­konnych, jak i dla wszystkich innych, którzy zdążają do chrześcijańskiej doskonałości.Książkę prof. Karola Górskiego o Mortęskiej naprawdę warto prze­czytać.
Hieronim Eug. Wyczawski

Elmar K l i n g e r ,  Offenbarung im  Horizont der Heilsgeschichte. 
Historisch-systematische Untersuchung der heilsgeschichtlichen Stellung 
des Alten Bundes in der Offenbarungsphilosophie der katholischen 
Tübinger Schule, Zürich-Einsiedeln-Köln 1969 ss. 254.Praca E. K l i n g e r a ,  stanowiąca rozprawę doktorską przygoto­waną pod kierunkiem E. G u t w e n g e r a  na uniwersytecie w Inns- brucku, nosiła pierwotnie tytuł Das Alte Testament als heilsgeschicht­
liche Grösse. Autor zanalizował w niej historiozbawczą rolę St. Te­stamentu w ujęciu dwóch przedstawicieli katolickiej szkoły tybińskiej: J .  S. D r e y a, założyciela szkoły, oraz jego ucznia F. A. S t a u d e n -  m a i e r a .  K . R a h n e r ,  który był właściwym inicjatorem tematyki pracy, wyjaśnia w swojej przedmowie potrzebę tego rodzaju studiów w zakresie historii teologii. Jeżeli teologia ma odpowiadać na egzysten­cjalne pytania dzisiejszego człowieka, musi kontrolować samą siebie przez odwoływanie się do historii. W tym nawiązywaniu do tradycji historycznej chodzi nie tyle o ponowne prześledzenie dotychczasowego


